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Wielka w o i i i  w j i r l i i n i i i  I z u z i
Spluwaczki, popielniczki, aparaty telefoniczne bronią w  rąkach posłów
B t k U N  (tel. w l.)  —  P o  pier­

w s z y m , spOKojnym  dniu p o s ie ­
d zen ia  R e ic h s ta g u , drugi dzieh

Erzym ósl zupełną zmianę „de 
oracji'*.
Podczas przemówienia komu 

liisty  Swiaiellera, który zaatako 
war w niezwykle ostrej formie 
prezydenta Hindenburga, nazy 
wając go m. in. „przedstawicie 
lem programu najbezwstydniej 
Szego w yzysku, uprawianego 
0£ iudctie pracującym" — na ga 
lerji jeden ze słuchaczy wniósł 
okrzyk: „Precz z  Hindenbur- 
gicm!’*

Na sal! —  niesłychane wzbu­
rzenie. W tóeprezyaent Esser 
Opuszcza fotel, przerywając po­
siedzenie.

W ydalony przez w oźnego ko 
fl.unista zjawia się znowu, wzno 
Sząc giośne OKrzyki. W ów czas 
wpada na galerie kilkunastu 
szturm owców hitlerowskich w 
uniformach, którzy biją i wyrzu 
cają demonstrantów komuni­
stycznych . Członkowie frakcji 
kom unistycznej gremjalnie o- 
puszczają sale obrad udając sic 
na galerie na p om oc sw ym  to­
warzyszom .

W krótce awanturv przenio­
sły  sie do kuluarów parlamen­
tu, przypierając niespotykane 
wprosi rozmiary.

P o  o stre j u ta rczce  s ło w n ej, ie 
den z p o słó w  ,-zu d ł w  p rzec iw  
na cru p e  p o s łó w  sp lu w a czk a  
S ta ło  s ie  to  h a s łem  d o ogólne*  
bófk i. p rzy c ze m  za r ó w n o  kom u  
n iśc i .  jak i h it le r o w c y  p oczę li 
s ię  ob rzu cać  sp lu w a czk a m i, d o -  
p ;“'r.?n7kami. D ulnitam i. a na-

17-ego b. m lopoczną się 
ferje sejmowe

Że w zględu  \i& przypadające  
ś\v ,ęta  R aźego  N arodzenia pra­
ce  Sejmu potrw ają do końca przy 
Sztego tygodnia, t. j, do dn. 17 
b. m., poczem  rozpoczną się  ,er- 
je  zim ow e. Przerwa w  pracach  
Sejmu trw ać b ędzie d o  dn. 10 
stycznia .

w et o d ry w a n em i od śc ia n  ap a­
ratam i te lć fo n ic z n tm i.

Z o s ta ło  w y b ity c h  k ilka Sżyb  
lu strzan ń ch . s t łu c z o n o  rów n ież  
w ielk i ży ra n d o l k r y sz ta ło w y ,  
od łam k i k tó reg o  p o ra n iły  kilku  
p osłów  W  w y n ik u  bójki kilku
posłów odniosło ciężkie obrażę- turach.

nia. P o s ło w ie  k o m u n is ty c z n i  
m usieli u stą p ić  przed  n aciera ją  
:ym l na n ich  p osłam i h itlero w ­
cam i.

Z anim  zd o łan o  p r zy w r ó c ić  po  
rządek  u p ły n ę ła  b lisk o  g o d z in a  
w  n łe u s ta n h y c h  bójkach  i aw an

łiiilUit ttli SiiS
W  Ich p r o je k c ie  z a t r u d n i e n i e  b e z r c b e !n y c h

P ro jek t s fer  g o s p o a a r c z jc h ,  
aby k w ó ty  p o ch o d zą ce  z Obniż 
ki cen  a r ty k u łó w  p r z e m y s ło ­
w y c h , ob rócon o  na ce le  zatrud  
n len ia  L ezrob otn ycn  —  w y w o ­
ła ł ż y w e  z a in te r e so w a n ie .

Z kól dobrze poinformowa­
nych otrzym aliśm y u stęp u ją ­
ce uwagi o tym projekcie:

Zamach na następcę tronu rumuńskiego?
B o m b y  pod gm achem  s zk o ln y m

BUK ARESZT (A T £ )  —  Na i ubiegłej nocy parę bom b. Sw lad  I bom by ubiegłej n ocy  i od jech ało  
placu w publiżu gm achu g im na- k ow ie tw ierdzą, że trzech niezna I sam och od am i 
zjutn, do którego uczę&zcza na-1  nych b sob llik ow  zo sta w iło  t e l  P o lic j i  w szczę ła  energiczne  
stęp ca  tronu, M ichał, zn alezion o  I I p oszukiw ania.

Komuniści w Londynie

walczą z angielskimi faszystami
L O N D Y N  ( A l  E ). —  W  jednej 

l d z ie ln ic  ro b o tn ic zy c h  L o n d y ­
nu o d b y ło  się  w czo ra j zgrom a  
d zen ie  fa sz y s to w sk ie j  partji an  
g ie lsk iej, pod w o d zą  M osieya .

K om uniści w d arli s ię  na zgro-  
rtadzenie i rozbili w iec . M >ędzy 
u czestn ik am i w iecu  d o sz ło  do  
uójki —  o b rzu ca n o  s ię  w zajern  
nie b u telk am i i k rzes ła m i. Kil­
k an aśc ie  o só b  z o s ta ło  potu rb o­

w a n y ch . P o lic ja  p rzy w r ó c iła  po 
rządek . B y ło  to  p ier w sze  ig r o -  
m ad zen ie  p u b liczn e , u rzą d zo n e  
p rzez p artję fa sz y s to w sk ą  M o­
sie y a .

P o w y ż s z y  p r o j e k t  ster goapó 
d f.rezych  póz-ns4: ;e w  p ew n ej  
sprżtr3?ijośei z ó fic ja lo e m f wy* 
n u rzen iam i p rz y w ó d c ó w  życ ia  
g o sp o d a r cz eg o . N ied aw n o d o w o  
dzili o ; i i. że żąd an ie  o b n iżen ia  
ren a r ty k u łó w  o r z e m y s ło w y c b  
je st  n ie do p rzep ro w a d zeń .a . o - 
b ecn ie  z a ś  u w a ża ją  p rzep row a­
d zen ie  ob n lżen ia  cen  a r ty k w  
łó w  p r z e m y s ło w y c h  n ic ty lk o  
m o żliw e , a le  za zu p ełn ie  realne

P ro jek t s fe r  g o sp o d a r c z y c h  
—  w y w o d z ił d alej n a sz  fhfórtfta  
lor u siłu je  p rzesu n ąć n a  inną  
d a s z c z y z r ę  k svestję obniżki 

cen . Z a g a d n ien ie  to  je s t  naddr  
ż y w o tn e  i ak tu a ln e i w y r a ź *  
sie w  k o n ie cz n o śc i Jostó śo w a *  
nia cen  a r ty k u łó w  p r z e m y s ło ­
w y ch  do is to tn e g o  p oziom u  CM  
m-oduk+ów ro ln ych . H ez w y r ó w  
natila d y sta n su , d z ie lą c e g o  Ce* 
-,y  a r ty k u łó w  p r z e m y sfo y w c h  
’ ro ln y ch , nie je s t  do pomyśle* 
nia p op raw a  tia ryn k u  w e w ­
n ętrzn y m .

Wykrycie w  Lublinie skarbu
w  pasteci 75 000 rubli w  banknotach, nie mających obecnie zaanej wartości

Było to jeszcze  w  oicresie, gdy  
Rosją rządził „car batiuszka". 
B ezpośrednio po w ybuchu w oj­
ny św iatow ej (1 9 1 4  r.) w ybuch  
la zruzum iala panika. Każdy sta 
rai się  zab ezp ieczyć sob ie  przy­
sz ło ść , słu szn ie rozum ując, że na 
dejdą „złe czasy" .

Jrdni n agw alt sp rzedaw ali do 
my i otrzym aną gotów k ę przerho  
w yw ali, drudzy banknoty „m iko­
łajki" zam ieniau na złoto i t. d. 
W śród tych, którzy w oleli dla 
pew ności zach ow ać gotów k ę  
przy sob ie, był pew ien  jegom ość, 
zam ieszkały w  Lublinie przy ul. 
Lubartowskiej 21 .

Zebrał on 7 5 .000  m o li w  sz e ­
leszczących , now iuteńkich bank­
notach, które ukrył w  sp ec -

IS O  osób ż ^ a  jawnych ro zp raw
w sprawie koncesyi tytoniowych

jalnie na ten ce l zbudow anym  
piecu.

M inęły lata. P osiad acz p ien ię­
dzy g d zieś zaginął. Przez d ługie  
lata m ieszkanie b ogacza  sta ło  pu 
ste, aż o to  w ub.egłym  tygodniu  
w ynajął je jakiś jegom ość. W o­
bec tego , że m ieszkanie przedsta  
w iało  god ny p ożałow an ia  w idok, 
przystąpiono do rem ontu.

I o to  w  czasie  rozw alania pie 
ca, który nikomu nie był potrzeb  
ny, natrafiono na pokaźnej w ie l­
kości skrzynkę m etalow ą. O dy  
skrzynkę rozbito, w y sy p a ły  ślę  z
m m a m m m m m m m a a m m m m

niej p ożółk łe banknoty rosyjskie.
M urarze zorjentow ali s ię , że  

xo m usiał być przech ow yw an y  
skarb. Ale d ziś  jaką m ają w ar­
tość Carskie ruble? W yrzucili 
w ięc  banknoty przez okno na uli 
cę, a b aw iące się  tam um orusa­
ne bębny ch w ytały  je w  p o w ie­
trzu, krzycząc: t ,0  takie ładne 
m alowanki".

Starsi jednak przechodnie, wl 
dząc banknoty, przypom inali so  
bie te od leg łe  cza sy , gd y  za  nie 
m ożna było  kupić 'najcenniejsze  
rztczy .

Trzy wielkie procesy 
polityczne

w  l u t y m  19 3 3  r .
W ed łu g  w iatiom uSci t  kój d* 

r z ęd o w y ch  rozp raw a ap elacyj*  
nz w p ro ces ie  b rzesk im  ma cię  
o d b y ć  dn. 7 lu te g o  1933 f .  
O b roń cy  n a to m ia st  p od ają  t e r  
m in dn  14 lu tego .

Nr 3 lutego wyznaczoną W - 
sta ła  rozprawa apelacyjna W 
sp ra w ie  o  w y p a d k a ch  ż  14 W it#  
śnią 1930 r. po wiecu Centrole­
w u

W  połowie lutego oanądne 
się  y r o r e s  o  przygotowaniu M* 
machu na M arszałka Piłsudski*
g o .

Walka mistrzów piłkarskich świata

Jeszcze b lisko 150 podań osób  
p ozb aw ionych  kuncesyj tutonio- 
w ych  za lega  w  N ajw yższym  Try 
bunale A dm inistracyjnym . B. Kon 
ceśjonarjusze dom agają się w m e 
sionem  do N. T. A. p iśm ie prze­
p row adzen ia  jaw n ych  rozpraw

przed Trybunałem przy udziale  
stron za interesow anych . Jak juz 
d ohieśliśm y, N. T. A. zm ienił o- 
statn io sw e stan ow isk o  w spra­
wie koncesyj, cofając już w yd a­
ne decyzje o w strzym aniu zarza 
dzeń M onopolu T yton iow ego .

W a r s z a w s c y  ś w i a d k o w i e

w  procesie Ciuokiew lczow ej
\V  W a r sz a w ie  d o r ę c z o n o  w  

osta tn ich  dn iach  w e z w a n ia  k il­
k u n astu  św ia d k o m  p o w o ła n y m  
na ro zp ra w y  W p ro cesie  C iu n -  
kL w ież o w ej o m ilio n o w ą ' kra- 
J ż le ż  k lejn o tó w  w  k rak ow sk im  
G rand - H otelu .

Nd 13 h m. wezWartd ż  W a r­
s z a w y  na p ro ces do K rakow a
p reyjacló łk ł#  C iim k iew te żo w e j

M ite lm an ow ą , zn an ą  z p rzeb ie­
gu d o ch o d zen ia , 4 o so b y  że siu  
ib y  H otelu  E u rop ejsk iego  w  
w W a rsza w ie , w  k tó ry m  m ie­
szk a ła  w  sw o im  c z a s ie  C iunkie  
w ieżow a  o ra z  In sp ek tora  K o­
m en d y  G łó w n ej P . P . P ią tk o w -  
-k le g o  w  ch a ra k ter ze  ek sp erta . 
^W ładkiem  w  ty m  p ro ces ie  hę- 
,-7ie rów n ież  b. min. B aran ów  

sk i.

Anglja-Ausija 4:6 (2:6)
Londyn  8 .X U . N a  m e c z  d w óch  s e g o  S in d c la ra  w z b u J z a ły  d re‘ ją p lacu  boju.

szcze  poaziwu i zgrozy! Angli- Anglikom tym czasem  sznzę  
cy  jednak bronili się wspaniale ścłe sprzyja. Napastnik Ich Cro* 
i do przerwy potrafili U trzy  *ks znajduje dogodną sytuację 
m ać wynik.

m istrzó w  p iik a rstw a  św ia to w e  
g o  p r z y b y ło  80 .000  w id zó w , a 
k ilk a n a śc ie  t y s ię c y  o só b  t  d rże  
niem  se rc  o c z e k iw a ło  za bram a  
mi na w ie śc i z p lacu  boju.

W 'śród ty ch , k tó r y m  n ie da 
ne b y ło  p a trzeć  na g ig a n ty c z ­
ną w a lk ę , r o z g r y w a ły  s ię  d ra ­
m a ty c z n e  s c e n y . K ażd y  ch c ia ł  
b yć b liżej bram . b y  choć w zb u ­
rzone n e r w y  ukoić o k rzy k a m i, 
d o ch o d zą cem i ze  stadjonu-

A na b oisku , m o cn o  z w ilg o t ­
n iałem  od  p a d a ją ce g o  d esz cz u  
r o z g ry w a ła  s ię  w a lk a , jed n a  z 
najbardziej p ięk n y c h  i e m o c jo ­
n u jących .

A n g lic y  ru sz y li d o  boju, o -  
Tarnięci furją z e m s ty . D a ło  Im 
lo  d<> 27  m in . e fe k t W p o sta c i 
dw óch  bram ek, z d o b y ty c h  w  
'lt in o n u łą cy  sp o só b .

O dtąd  jed n ak  A u s*rjaćy  da.-. 
*żli do g ło su , ich  p rzep ięk n e a* 
laki, kierowane przez jasnowlo

P o  pauzie Aastrjacy ruszyli 
jak lawina. Ataki sunęły za ata 
kami i wTeszcie w  6 ej minucie 
prawoskrzydłowy Zischek zdo­
bywa l-eg o  goala 2:4)

A n g lic y  z n ó w  są  n a  fron cie . 
S ły n n y  J a ck , n a jd r o ż sz y  g ra c z  
na k w iec ie , zn a jd u je  o k a z je  < 
w  29  m in u cie  p iU a  trzep oce  s ię  
w  s ia tc e  3 :1 . W y n ik  zda się  
p r z e są d z o n y . Już w  2  m in u ty  
p óźn iej A u s tr ia c y  z m n ie jsz a ją  
w y n ik  n a  3 :2 .

W alk a  ł rw a r a d a 1 A usł r ja c y  
w sp a n ia le  atak u ją , a!e c ó ż  k ie ­
d y  ich dwaj św ie tn i n a p a stn i­
c y  G sc h w e id l i V o g e i tracą  s i ­
ły .  O d n d w ify  s ię  Im k o n tu zje . 
£  P oznaczą za c isk a ją  Zęby. Ból 
ied n ak  sza rp ie  ich  w  n ielu d zk i 
sp o só b . M in io  to  n ie opus Bczą-

i pada 4:2. Jeszcze 10 minut do 
końca, Austrjaey w alcią  jak 
lwy. Przygniatają przeciwnika 
i nie dopuszczają do giosu. Mi­
nuty płyną.

Nagle lenom enalny zryw  i w  
38 minucie om dlewający z boiu 
Vogi zdobywa 3-bramkę 4:3. 
O fensyw a Austrjaków nie usta­
je. Prą na bramkę Anglików 1 
wyrównanie wisi w  p o w w r m  
Aie oto zbaw czy gwizdek sę­
dziego przerywa mecz.

Anglicy opuszczają boisko Ja­
ko zw ycięzcy . Nie są jednak 
pyszni. W iedzą, że gdyby  
Jesźcz nie padał i Austriacy nie 
m;ell kontuziow anych g r a c iy ,  
tie  Wyg raiłby zawodów.

Aie narazie są  ZwyclętdtmŁ. 
Potrafili w strzym ać triB tn fatoy  
pochód 4 uzi rjJteów



zy to Aniela?
W  Zakładzie M edycyn y Sąd ow ej

P o n iż s z a  r o z m o w a  to c z y ł a  się 
w c z o r a j  w g a b in e c ie  n a s z e g o  re  
d a k t o r a  n a c z e ln e g o .

—  P a n ie  r e d a k t o r z e !  S u m i e ­
n ie  n ie  d a je  mi sp o k o ju .  S p a ć  
nie m o g ę .  C h o d z ę ,  ja k  w  mali* 
• j i i c .  M u sz ę  m ieć  p e w n o ś ć ,  że 
n ie s z c z ę ś l iw ą  A n ie lą ,  k tó re j  
z w ło k i  z ło ż o n o  w p r o s e k to r iu m ,  
m e j e s t  m o ja  u k o c h a n a .  P a n o ­
wie. p o m ó ż c ie  mi! C h c ę  się  na  
w ła s n e  o c z y  p r z e k o n a ć ,  że  to 
n ie  o n a .

—  C h ę tn ie  w s z y s t k o  d la  p a ­
n a ,  pan ie  i n ż y n ie r z e ,  z r o b im y .  
C h e e  w ięc  p an  o b e j r z e ć  zw ło k i  
s a m o b ó j c z y n i ?  — z a p y t a ł  r e d a k  
t o r  n a c z e ln y .

—  T a k !  M u sz ę !
— C z y  p a ń s k ie  n e r w y  w y ­

t r z y m a j ą ?  M usi  b y ć  pan  p r z y g o  
t o w a n y  n a  w id o k ,  b u d z ą c y  o d ra  
zę.

— Na w s z y s t k o  j e s t e m  p r z y  
g o t o w a n y !  — z r e z y g n a c j ą  o d ­
p o w ie d z ia ł  in ż y n ie r .

—  K o lego  O c z e r e to w ie z !  D o­
w ie d z  się, g d z ie  o b ec n ie  z n a j ­
d u ją  się z w ło k i ?  —  z w r ó c i ł  się 
r e d a k t o r  do  s e k r e t a r z a  r e d a k ­
cji.

— W  tej chw il i .
S e k r e t a r z  u ją ł  s łu c h a w k ę  te le

to n u ,  w y m i e n i ł  n u m e r  i w n e t  
o d e z w a ł  się  g ło s :

—  T u  d y ż u r n y  p rz o d o w n ik  
k o m i s a r i a t u .

—  P a n i e  p r z o d o w n ik u ,  c z y  
nie z e c h c ia łb y  p a n  p o d a ć  d o  w ia  
a o m o ś c i  r e d a k c j i ,  g d z ie  z n a j d u ­
ją  się  w  te j chw il i  z w ło k i  A n ie l i?

—  P a n  r e d a k t o r  m a  n a  m y ś l i  
z w ło k i  tej. k t ó r a  n i e d a w n o  po- 
n e łn ifa  s a m o b ó j s t w o ?  S ła w o -  
w ic z ?

— T ak.
—  J a k  p a n o w ie  już  p isa l iśc ie ,  

na  z le c e n ie  p r o k u r a t o r a  z o s t a ł y  
o r z e w ie z io n e  do  Z a k ła d u  M edy­
c y n y  S ą d o w e j  p r z y  ul.  O c z k i  I 
i t a m  n a jp e w n ie j  j e s z c z e  się 
z n a jd u ją .

—  B a r d z o  d z ięk u ję .
— . Zw-łoki sa  w  n r o s e k to r ju m

—  z a m e ld o w a ł  r e d a k to r o w i  s e ­
k r e ta r z .

—  D z ię k u ję .  T a k  p r z y p u s z ­
cz a łe m .  A w iec ,  p a n ie  i n ż y n ie ­
rze .  ieśli p an  t r w a  p r z y  z a m i a ­
rze. m u s i  p a n  p o je c h a ć  do  p io -  
sek  to ri nm .

— T a k .  w iem .. .  —  s z e p n ą ł  t łu  
m io n v m  g ło se m .

— N iech  sie  na-n z a s t a n o w i !
—  z a u w a ż y ł  r e d a k to r .  —  S p o t ­
k a  się p a n  t a m  z w id o k ie m  n ie ­
c o d z ie n n y m ,  k t ó r y  m u s i  w y ­
w r z e ć  s i ln e  w ra ż e n ie .  M o ż e  le ­
piej z a c z e k a ć ,  m o ż e  k to ś  sie

'■łosi i o r z v n ie s ie  w ia d o m o ś ć  
o p o s z u k iw a n e j .

—  Nie m o g ę  c z e k a ć !  O g a r n i a  
m n ie  n a s t r ó j ,  b l isk i  o b f a k a n h .  
M u s z ę  m ie ć  p e w n o ś ć ,  że  to  nie

o n a ,  o d p ę d z ić  m a r y ,  k t ó r e  m l 1mŁ KilkaflaSde niepozornych trumien
"na  wspoinym karawanie wędruję

Ś w i e c a  pod K r z e s ł e m
P o w i d ł a  c z y  n ie  p o w id ł a ?

(S. F . ) .  G d y b y  p o w id ła  by ły  P. R., z o r je n to w a w s z y  się, o
co go  p o są d z a ją ,  po b la d ł  ze zlo-w' .słoiku nie b y ło b y  s p r a w y  są

d o w e j  m ied zy  p. W a c ła w e m  Ry- 
fuakiem i p. Z y g m u n te m  M a je w ­
skim.

Me traf chciał,  że W ic u ś  G ro ­
c h o w sk i ,  sy n e k  g o sp o d y n i ,  do 
k tó re j  o b a j  p a n o w ie  p rzysz li  z 
\v ‘

SCI.

—  C o o ?  P an  innie, cz łowieka 
n a  s ta n o w isk u ,  o tak ie  ś w iń s t w o  
p o s ą d z a ? !

—  lii —  m a c h n ą ł  ręką  pan  M. 
J a k  cz łow iek  m a p o p su ty  żo -

izytą , w y la ł n ieostrożnie tro- | ładeJk t0 j stanow isk(!; nie pom o_ 
chę pow ideł na krzesło. N a krze ’ 
sło , na którem  w łaśn ie usiadł p
Rysiak.

W icu ś, w  ob a w ie  przed m at­
ką, p ostan ow ił ratow ać sytuację. 
K orzystając, że w szy scy  byli za ­
jęci rozm ow ą podkradł się  na 
czw orakach , zap alił św iecę  i pod  
staw ił pod krzesło p. R ysiaka, że  
by w ysch ło .

—  W ęg la  niem a, a coraz zim  
niej się  robi —  m ów ił p. R ysiak, 
nie p rzypuszczając, że  za ch w ilę  
b ęd zie  mu gorąco. —  P alta  z i­
m ow ego , także sam o nie mam... 
Jak będą m rozy, to zm arznę...

N agle przerw ał i zakręcił się  
niespokojnie na krześle.

—  Pani G rochow ska, co to 
tak u pani od spodu grzeje?

—  G rzeje? —  zd ziw iła  się  go  
spodyni. —  Ja dzisiaj w ca le  nie 
paliłam .

—  M oże pan gorączk ie m asz?  
—  zau w ażył jp. M ajewski.

—  G orączkie? G orączka od 
spodu nie podchodzi. Od g ło w y  
się  zaczyna... Co jest, do ch o le­
ry?

I p. Rysiak, czując, że go  coś  
piecze, u siłow ał w stać... A le coś 
go znów  ciągnęło  do krzesła...

W s u n ą ł  rękę pod  s iedzenie  i... 
w y ją ł  ją zupełn ie  n s in a ro w a n ą  
pdwftlłami.

—  Co to je s t? !  —  w rzasną ł ,  
o d le p ia ją c  się z trudem  od k rze ­
sła. —  C ud , czy  c o ?

G o sp o d y n i  cz e rw ona ,  jak b u ­
rak. p a t rz a ła  z o b u rze n iem  na 
gośc ia .  \ l e  d rog i g o ść  u śm iec h ­
nął sie pogard liw ie .

—  Nie żaden  cud, pan ie  Ry­
siak . T o  je s t  ludzka rzecz. Coś 
p o d o b n e g o  m ojem u s try jk o w i sie 
przydarzyło, k iedy zjadł za dużo  
zsiadłego m leka

Za to w łaśn ie zdanie otrzym ał 
butelką w  g ło w ę, z taką silą , ze  
przew rócił s ię  na ziem ię i sp o ­
strzeg ł p łonącą pod krzes łem  
św iecę .

Spraw a się  w yjaśn i ła ,  W ic u ś  
d osta ł w  skórę, a  p. M a jew sk i 
w niósł skargę na p. R ys iaka  do 
Sądu G rodzkiego. W  sądz ie  oby 
dwaj p anow ie p ogodzili się jed ­
nak. Spraw ę um orzono.

s e n  z p o w ie k  s p ę d z a j ą .  J e d n ą  
t y lk o  m a m  p r o ś b ę .  O k a z a l i ś c ie  
mi, p a n o w ie ,  t y l e  ż y c z l iw o ś c i ,  
że  j e s t e m  o ś m i e lo n y  p r o s ić  o 
d a l s z ą  p o m o c .  M o ż e  k t ó r y  z p a ­
n ó w  p o je d z ie  ze  m n ą  do  p r o s e k  
to r ju in .  Ł a t w i e j  m i b ę d z ie  p r z e ­
ż y ć  tę  s t r a s z n ą  chw ilę .

—  J e s t e ś m y  d o  u s łu g  n a s z y c h  
C z y te ln ik ó w .  K o le g o  O c z e r e to -  
w icz !  J e d ź  z p a n e m  in ż y n ie ­
r e m  d o  p r o s e k t o r i u m .  P o s t a ­
ra j  s ię  o w s z e lk ie  u ła tw ie n ia ,  
k t ó r e  s ą  t y lk o  m o ż l iw e  —  w y ­
d a ł  z le c e n ie  r e d a k to r .

—  B a r d z o  d z ię k u ję .  B ę d ę  p a ­
n o m  w d z i ę c z n y  d o  g r o b u !  —  
z a p e w n ia ł  in ż y n ie r ,  ś c i s k a j ą c  
s e r d e c z n ie  d ło ń  r e d a k t o r a .  C ie ż  
k ą  m a m  d r o g ę  p r z e d  so b ą ,  ale 
m u s z ę  p ó jś ć  p o  c ie r n ia c h ,  bo 
s a m  je r o z s ia łe m .  J e s z c z e  r a z  
d z ię k u ję  pat iu  r e d a k to r o w i  za 
p o m o c  i ż e g n a m .

I n ż y n i e r  w r a z  z ko l.  O c z e r e -  
t o w ic z e m  o p u śc i l i  loka! r e d a k ­
cji.  T e r a z  o d d a j e m y  g ło s  n a s z e  
m u  w s p ó łp r a c o w n i k o w i ,  k t ó r y  
w  tern sp o s ó b  o p isu je  d a l s z y  
p r z e b ie g  w y d a r z e ń :

T a k s ó w k a  p o je c h a l i ś m y  n a  
ul. O czk i ,  g d z ie  pod  n u m e r e m  
1 -sz y m  z n a jd u je  się  o k a z a ł y  
g m a c h  Z a k ł a d u  M e d y c y n y  S ą ­
d o w e j ,  d z ie ło  r a k  p o ls k ie g o  r o ­
b o tn ik a .  w z n ie s io n e  na  p o ż y te k  
Dolskiej w ie d z v  m e d y c z n e j  i w y  
m m ru s n r a w ie d l iw o ś c i■

T u ta j  n a  ~ 'v L 'k a c b  r r ' 5 . !:fórvrt>  ok o  
U csn o śc i ś m ie rc i sa  e : “T nan« . lu b  '" 'ó -  
ry c h  ś m ic ić  b u d z i p o d e jrz e n ia ,  p r z e ­
p r o w a d z a n e  s a  n a u k o w e  b a d a n ia .  T u ­
ta j  p rz e d  o k ie m  z n a k o m ity c h  le k a rz y  n :c  
n ie  z d o ła  s ię  u k ry ć .

Z w ło k i  są  z w y k le  p rz e ' a c y 'v a o e  U~
Z a k ła d u  tir. w niosek  sgHzieoo ślcdcze- 
qo. C ia* i p rzew ozi s p e e ir l- a  k a r- jk a  s a ­
m ochodow a, g a rażu jąca  p r -v  -.po 
koincj 1 t do  tego celu p rzy sto so w an a .

W  s a m y m  Z a k ła d z ie  z n a jd u je  s ię  s p e ­
c ja ln a  k o s tn ic a ,  k tó ra  p r z y p ó r  sa le  
k a ta k u m h o w ą . W  n a c h  z n n jd i r  j się 
n isze  * b o k s y  ( je s t  ic h  1 5 ) ,  k tó re
w s u w a n e  s a  z w ło k i. O d p o w ie d n ie  p r z ę ­
d zen ie  c h ło d n ic z e  p o w s trz y m u ie  ro z k ła d

miejsce wiecznego spoczynku.
Tutaj również ostatnig kwarantannę 

odbyły zwłoki Kozińskiego, od którego 
kul zginęli policjanci w  Rembertowie, aż 
wreszcie sam osaczony na stacji w  Ja­
błonnie poniósł śmierć.

W c h o d z im y  do  poczekalni Zakładu 
na pierwszem piętrze. Z e ścian rzucają 
się w  oczy niezliczone fotografje „cieka­
wych okazów**, jakie przeszły przez pra 
cowmę Zakładu. W idzimy więc podobi­
znę samobójcy, który strzałem w usta 
odebrał sobie życie. F o to g ra fja  obok 
przedstawia strasznie zniekształcone zwto 
ki mężczyzny, oparzonego płonącą ben 
zyną. Tam portret człowieka, porażone­
go prąciem. N a innem miejscu zdjęcie sa 
mobojcy, który popełnił baruklrł, czyli 
wyprui sobie jelita, Tam znów sfotografo 
wane zwłoki nieszczęśniku, który strza­
łem w brzuch odebrał sobie życie. Tam 
niemowlę z poderśniętera gardłem. Tam... 
Niesposób w yliczyć .

M ó j i n ż y n i e r  n ie  m o ż e  n a  te  
o k r o p n o ś c i  p a t r z e ć .  O d w r a c a  
w z r o k ,  z a m y k a  o c z y ,  bo  g o  
w s z ę d z ie  p r z e ś l a d u j ą  f o to g ra f je .  
R o z u m ie m ,  że  h u r a g a n  s t r a s z ­
n y c h  s c e n  p r z e m y k a  s ię  p r z e z  
je g o  w y o b r a ź n i ę .  S ie d z i  n i e m y  i 
t y lk o  n e r w o w e  s k u r c z e  m ię śn i  
t w a r z y  ś w ia d c z ą ,  że p r z e ż y w a  
p iek ło .

P a n  i n ż y n i e r  S t e f a n  T , in ­
t e r e s u je  się o s o b ą  n i e s z c z ę ś l i ­
w ej A niel i  S ł a w o w s k ie j  —  r e f e ­
ru ję  k r ó tk o  s p r a w ę .

—  W  Z a k ła d z i e  z n a jd u ją  się 
z w ło k i  k o b ie ty  o p o d o b n e m  n a ­
z w is k u .  O  ile p a m ię t a m ,  A niel i  
S ł a w o w ic z  —  s ł y s z ę  o d p o w ie d ź .

—  W ła ś n ie .  I n ż y n ie r  p r z y ­
p u s z c z a ,  że  to  ona .

r  .  ii
W esoły  K ą c i k *- Jlc fc~ p

PODOBIEŃSTWO

M ło d y  p o d p o r u c z n ik  w  nie* 
w ie lk im  g a r n i z o n o w e m  m ia ­
s te c z k u ,  z d o b y w c a  s e r c  m ie js c o  
w y c h  p a n ie n e k ,  Stoi p r z e d  l u ­
s t r e m ,  z a p i n a  g a l o w y  m u n d u r  
i p r z y g l ą d a  s ię  so b ie  z s a t y s f a k  
c ją .

W c z o r a j  m u  p e w n a  p a n i e n ­
k a  p o w ie d z ia ła ,  ż e  j e s t  p r a w d z i ­
w y m  s a l o n o w y m  lw e m  i t e r a z  
p a n  p o r u c z n ik  p a t r z y  u w a ż n ie  
w  lu s t ro ,  j a k b y  s z u k a j ą c  w 
s w e j  t w a r z y  p o d o b ie ń s tw a  d o  
t r ó l a  z w ie r z ą t .

J a n e k !  —  z w r a c a  się  w re  
sz c ie  do  k r z ą t a j ą c e g o  s ię  o b o k  
o r d y t i a n s a .  —  J a k ,  w e d łu g  c ie ­
bie, p r z y s t o j n y  j e s t e m ?

—  T a k  j e s t !  —  p r ę ż y  się  o r  
d y n a n s .  —  P a n  p o r u c z n ik  j e s t  
ch łop ,  j a k  ś w ic a .

—  H m .. .  j e ż e l i  o f ig u rę  c h o -
— M o ż n a  s p r a w d z ić -  T r u p

ciał. N a  drzu-iczlcarh do  M żdei nSz'-' 
um ieszczony  jest bilecik, na  K tórym  u w i­
doczn ione  są  szczegó ły  in form acyjne, 
o d n o rzące  się do  tru p a .

P o d czas sekcji zw łok  lekarze  o tw iera  
ią  w szy stk ie  jam y b ad an eg o  c ia ta  i d o ­
k onu ją  szczeoó!ow vch  o - - ' - ó - ; 'P o  se k ­
cji ia r ry  są pooow nte  r r - ' \ t  -n e  i 
m oże b y ć  n o ch o w an y , jeśli w ładze  śled ­
cze nie w y d ad zą  innego  za rząd zen ia  
W  zosad"ie  zw łoki sę o d d o w -n ę  rc -I- ' 
n 'e , k tó ra  zejm nie się pogrzebem . Tzśf 
rodzina  się n ie zgłosiła, g rzeb an ie  o d b v  
w a  się n a  kosz t m iasta , zw yk le  p a rtia

P r ę d o ż e r c a  w Wa s z ym domu.. .
S iadziele  spokojnie -w swoim ml#«kar»iu, 
nie w iedzqc nic o tern, im rów nocześ­
nie g rasu je  w nim „ p rq d © ia rc a M. .

W kradł on się do W aszego  domu rów no­
cześn ie  z t. zw, „łemiq" iaró w k q , którq 
kupiliście, ni# b aezq c  na  m arkę, zadow o­
leni, że trochę  mniej kosztuje.

D opieio , gdyście spojrzeli na licznik e le ­
ktryczny. przekonaliście  się o sr.kodzie, jakq 
W am  wyrzqdził „ p r q d o ie r c a ” -

O d tq d  chybo kupow ać b ęd z iec ie  jedynie 
żarówki, których konstrukcja stoi na naj- 
w yiszem  poziom ie techniki.

PHILIPSA
CHRQNI WASZE O C £ y ,  D B A J )  W A S Z A  K I E S Z E Ń

W

z n a jd u je  s ię  je s z c z e  w  k o s tn i ­
cy .

W y c h o d z i m y  z g m a c h u ,  o k r ą  
■anty go.  by  t y l n e m  w e jś c ie m  

d o s t a ć  sie d o  k o s tn i c y .  Na 
■drzwiach w id n ie je  g r o z ę  b u d zą  
ca k a r t a :

.‘.Z w łok i  w y d a j e  s ię  i z a ła tw ia  
i n t e r e s a n t ó w  od 8 do 5 “ .

Z im n y  d r e s z c z  p r z e n ik a  c ia ło ,  
a!e ju ż  u c h y l a j ą  s ię  d r z w i  i n o ­
w y  n a p is  s w ą  lo d o w a tą  bez  
w z g lę d n o ś c ią  z w r a c a  u w a g ę :

"„Bieliznę i o d z ie ż  po  n ie b o s z ­
c z y k a c h  w y d a j e  się  r o d z in ie  w  
c ią g u  t r z e c h  d n i" .

P a t r z ę  n a  i n ż y n ie r a .  J e s t  t r u  
oio b l a d y  i z n r z e r a ż e n i e m  pa' 
t r z y  p r z e d  s ieb ie .  J e s t e ś m y  n a  
m ie jsc u .  Na n o s z a c h  p r z e d s t a ­
w ia ła  n a m  t r u p a ,  i n ż y n ie r  s p o j ­
r z a ł  i k r z y k n ą ł  g ło s e m  u p io r ­
n y m :

— T o  nie o n a !
W y b i w ł .  ja k  s z a lo n y ,  d y s z ą c  

ciężko . B ieg ł ,  n ic  o g l ą d a j ą c  się .
—  P a n i c  in ż y n ie r z e !  P r o s z ę  

sie z a t r z y m a ć !
Nie p o m o g ło .  M u s ia łe m  b iec  

za nim- W r e s z c i e  n a  ul. C h ału ­
b iń s k ie g o  d o g o n i łe m  go .  P o w t a ­
rza ł ,  ja k  b ł ę d n y :

—  Ś m ie r ć ! . .  Ś m ie r ć ! . .  W s z ę ­
dzie t r a n y !

N Ie lada  m ia łe m  tru d n ośc i, z a ­
nim g o  co k o lw ie k  u sp o k o i łe m .  
Tuż m y ś la łe m ,  że  la w in a  wra*  
- e ń  d n D  d z i s i e j s z e g o  s to c z y ła  
nie w  p r z e n a ś ć .  g d v  n ie sp o d z ie -  
■v n n ”  \v v n n d "k w z b u d z i ł  n o w e  
- ' r z e ż y c ia ,  a le  o t e m  n a p i s z ę  ju-

R A O J O
12.10 P iy ty . 15-.T5 L ekcja języ k a  an 

gietr,kiego. 15.30 P ły ty . 16.25 „P rze ­
gląd w y d aw n ic tw  p e rjodycznych". 
J6.40 „P ieniądz i k ap ita lizac ja"  z cyk­
lu o d czy tó w  „Ś w ia t przez racljo". 
17.00 K oncert o rk ies try  policji p ań ­
s tw o w ej. 19.00 M uzyka lekka. 19.20 
..P rzeg ląd  rolniczej p n s y  k ra jo w ej i 
zag ran icznej" . 19.30 „O zagadn ien iach  
handlu". 19.45 P ra so w y  D ziennik R ad 
jow y. 20.00 P o g ad an k a  m uzyczna. 
20.15 K oncert sym foniczny  z Filhar- 
nionjt W arszaw sk ie j. W  p rzerw ie : 
Feljeton lit. 22.40 W iadom ości sp o rto ­
w e. 23.00 M uzyka tan eczn a .

dzi, to  m a s z  rac ję . .-  A t w a r z ,  
ci p r z y p o m i n a ?

—  T w a r z ,  j a k  r ó ż a ,  p a n ie  po 
ru c z n ik u .

— H e, he, n ieźle .. .  A d la c z e ­
g o ?

B o  c z e r w o n a  i p a c h n ą  
c y m  m y d ł e m  cz u ć .

—  H m .. .  N ie b a r d z o  j e s t e ś  m ą ­
d ry . . .  I n n e g o  p o r ó w n a n ia  nie 
w id z i s z ?

—  Je ż e l i  n ie  z k w ia t e m ,  t y l ­
k o  z w a r z y w e m  p r z y r ó w n a ć ,  
to  tw a r z ,  j a k  r z e p a ,  p a n ie  p o ­
r u c z n ik u .  Z d r o w a  i w ło s ó w  nie 
m a.

—  A je ż e li z e  z w ie r z ę c ie m ?
— p od p ow iad a  pam p oru czn ik .
—  T o  d o  k o g o  je s te m  p o d o b n y ?

—  B o  ja  w iem  —  drapie się  
w  g ło w ę  o rd y n a n s.

—  N o... P o m y ś l.  Jak z g a d ­
n iesz , dam  z ło tó w k ę .

Jan ek  z a s ta n a w ia  s ię  p rzez  
ch w ilę .

—  Do-., do...  do...  lw a ,  p a n ie  
p o r u c z n i k u !

P a n  p o r u c z n ik  a ż  p r o m ie n ie ­
je  z z a d o w o le n ia .

—  D o  lw a  p o w ia d a sz ?  N ie ta  
ki je s te ś  g łu p i, n a  ja k ie g o  w y ­
g lą d a sz . O d razu  p o z n a łe ś !  
M a sz  tu z ło tó w k ę , w y p ij  za m o  
je z d r o w ie — A  g d z ie ś  ty  lw a  w i­
d z ia ł?

—  N a p o c z tó w c e , c o  ją  p an  
p oru czn ik  w  z e s z ły m  ty g o d n iu  
o tr z y m a ł. L e w  s t a ł  i o w ie s  żar ł.

—  C o o o ? ! P r z e c ie ż  tam  b y ł
o s io ł?

O r d y n a n s p rze stęp u je  z n og! 
na n o g ę .

—  T ak  Jest, p an ie p o ru czn i­
ku! O sio ł... A le  ja n ie śm ia łem  
po im ien iu  g o  n azw ać-

Napoleon Sadek.

K u p o n

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a



Str. 3.

T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  zgr  rr s r ,  . ą
| a k  się  o k az a ło ,  je d en  z A ng lików  n az y w a ł  się 

B u r to n ,  a  d rug i  H arris .  G d y  k a p i ta n  pow iedz ia ł ,  ze 
M ie c z y s ła w  je s t  P o lak iem , je d e n  z A ng lików  zaczą ł  
z  nim  m ów ić.. .  p o  ro sy jsku ,  k a lecząc  ję zy k  n i e r r lo -  
s iem ie . . .  N iby  gdz ieś  k iedyś  by ł w  Rosji...  Drugi,  
o czy w iśc ie ,  nie znał ro sy jsk ie g o  w cale .

M ieczys ław  sk o rzy s ta ł  z te g o  i też m ów ił  po  ro­
sy jsku ,  u d a jąc ,  że s łabo  w ła d a  ang ie lsk im , choć z d ą ­
ży ł g o  się n au c zy ć  d o skona le .

Anglicy mieli zupe łn ie  od m ie n n ą  p o w ie rz c h o w ­
ność .  W y g lą d a l i  t rochę ,  j a k  P a t  i P a ia c h o n .  H arris  
by ł d ług im  i ch u d y m  P a te m ,  a  B urton  - -  m ałym , 
p u lc h n y m  P a ta c h o n e m . P o d a l i  s ię  za  kupców .

R o z m o w a  się  nie kleiła. A ng licy  byli m a ło m ó w ­
ni,  z a p a s  s łów  rosy jsk ich ,  ja k ie  zna ł  je d en  z nich, w y ­
cz e rp a ł  się szybko ,  ro z s ta n o  się więc .

M ieczys ław  miał zb y t  w ie le  p o w o d ó w ,  a b y  ich 
un ikać .  S tron ił  w ięc  od  nich  s ta rann ie .

Szukał sam otnośc i .  G d y  by ła  p o g o d a ,  s iedzia ł na 
pok ładzie ,  a g d y  p a d a ł  deszcz,  zam yka ł  się*w kajucie, 
ca ły  czas  m a rz ąc  o... Lusi. ..

Ani na  chw ilę  nie ro z s ta w a ł  się z teczką ,  którą 
n ie u s ta n n ie  śc iska ł  k u rcz o w o  lewą ręką.

A nglicy  ja k b y  g o  nie dostrzega l i .  Z am ien iano  ze 
s o b ą  z a le d w ie  p a rę  s łów  p rzy  w sp ó ln y c h  posiłka  di.

P o  tygodn iu  M ieczys ław  uspoko ił  się co do  s w o ­
ich to w a rz y sz y  po d ró ży .  Nie zw rac a l i  na  n iego  n a j ­
m nie jszej u w a g i  i bynajm nie j  nie us iłow ali  zb lizyć się 
do  n iego.

W  ten sp o só b  M ie cz y s ła w  spoko jn ie  d o jecha ł  dc 
Havru.

W  o b aw ie ,  a b y  n ie  b y ć  „oczekiwArtym ", M ieczy ­
s ła w  p o p ro s i ł  k a p i ta n a  o p o zw olen ie  p o zo s tan ia  na 
po k ładz ie  je szc ze  przez  d w a  dni, p rzez  czas w y ła d o ­
w y w a n ia  s ta tku .

Az w re szc ie  p e w n e g o  w ie c z o ra  sp ró b o w a ł  w yjść .
W  porcie ,  p u s ty m  o tej po rze ,  n ie z a u w aż y ł  n ik o ­

g o  p o d e j rz an e g o .
R oze jrza ł  się d o o k o ła  —  nikogo.
Z H av ru  o d e n o a z i  s ta te k  a o  an g ie lsk ieg o  por tu  

ś o u th a m p to n  codz ienn ie  p rz e d  p ó łn o c ą .
M ie cz y s ła w  kaza ł  p rz e w ie ź ć  sw e  rzeczy  n a  taki 

s ta tek ,  o n a z w ie  „ C o lm a r “ . U jrza ł  j a d ą c ą  s tę p a  d o ro ż ­
kę, za t rz y m a ł  j ą  i w skaza ł ,  d o k ą d  jech a ć .  B a g a ż  je g o  
sk ła d a ł  się z d w ó c h  sz tu k :  w ielk  lego i c iężk iego  k osza  
ja k b y  z a w ie ra ją c e g o  ks iążk i  i p ap ie ry ,  i d ru g ie g o  p a ­
kunku, n ie p o z o rn e g o  i n ieksz ta ł t  nego . W y g lą d a ło  to  
n a  koszyk  d o  p rzew ozu .. .  d ro b iu . . .  A je d n a k  u rzę d -  
m k  ce lny  p o  o tw o rze n iu  te g o  Kosza zna laz ł  tam . p rz e ­
c iw nie  —  o d z ież ,  bie liznę, o b u w ie  i t. p.

K oszyk  le d w o  się  t r zy m a ł  i był z w ią z a n y  sznuram i.  
U rzędn ik  ce lny , z a w iąz u ją c  g o  z p o w ro te m ,  g d e ra ł :

—  Nie ręczę, że ten, za l się, Boże,  b a g a ż  d o t r w a  
d o  k o ń c a  podróży .. . .

M ie cz y s ła w  z a s  n a  to .
—  A by s ta rc zy ł  do  L ondynu.. .  Dalej i tak  nie p o -  

jedzie .. .
D o ro ż k a rz  ta k że  u p rze d za ł :
—  B oję  się ,  że  nam  się  ten  p a k u n e k  p o d c z a s  ja z d y  

rozw ali .

—  A to  śc iągn i jc ie  mocniej sznury . ..  Jak o ś  d o ja ­
dziem y...  P rz ec ież  n iedaleko.

Z a ła d o w a n o  w sz y s tk o  na poKład „ C o lm a ru " .
S ta te k  ruszył. ..
N a z a ju t rz  z r a n a  p o p ro sz o n o  p a s a ż e r ó w  na  śn ia ­

danie .  M ieczysław ' był n iem ało  zdum iony , dostrzegając*! 
p rzy  o gó lnym  s to le  ob o k  s ieb ie  sw y ch  d a w n y c h  e;>wa- 
rzy sz y  p o d ró ż y :  p o cz c iw e g o  P a ta c h o n a -B u r to n a  i p a -  
t y k o w a te g a  P a t a  -  H arrisa .

Ukłonili s ię  sob ie  n aw za jem .
R o z m o w y  m iędzy  nim- n ie było. T y lk o  Burton  p o ­

w iedz ia ł  je d n o  s ło w o :  „ P r z e p ra s z a m " ,  g d y  w y c ią g n ą  
rękę p rzez  M ieczysław a ,  s ię g a jąc  do p ó łm iska  z b u lk a ­
mi.

M ie cz y s ła w  p o śp ie szn ie  się  odw róc ił ,  a b y  p o d ać  
B u r to n o w i  pó łm isek .  P om im o, że  o d w ró c i ł  się zaledwie 
na  u ła m ek  sekundy ,  w y s ta rc zy ło  to, a b y  Burton  d ru g ą  
ręką  rzucił do h e rb a ty  M ieczy s ław o w i m a lu tką  p ig u ł­
kę, k tó ra  w  m gnien iu  oka  rozpuśc i ła  się, nie p o z o s ta ­
w ia jąc  po sob ie  na jm n ie jszego  śladu .

Po  pół godzin ie  s ta te k  już zaw iną ł  do S o u th a m p -
ton.

P o r t  je s t  tam  tak  u rządzony ,  że za raz  n a p rz e c iw ­
ko je s t  d w o rz e c  ko le jow y, na k tó r y m  już czeka  p o c iąg  
do  Londynu.

M ieczys ław  w s ia d ł  do  p rze d z ia łu  p ie rw sze j klasy, 
w ciąż  trzy m a ją c  lew ą rękę na  teczce  p rzew ieszone j  
przez  ramię. Był w p rz td z ia le  zupełn ie  sam.

W y jrz a ł  p rzez  okno. U jrzał,  że P a t  i P a ta c h o n  za ­
jęli sk rom niu tko  m ie jsca  w  trzecie j k lasie . P o m y ś la ł  so ­
bie:

—  N ajn ies luszn ie i  ca ły  cz as  p o d e j rz ew a łem  tych 
po cz c iw c ó w  o B óg  w ie  co...

U jrzał też, jak z oKrętu zw iez iono  ca ły  b a g a ż ,  a 
m iędzy  innemi je g o  ro z la tu ją cy  się koszyk , l e d w o - le d ­
w o  je szc ze  się t rzy m ający .

G d y  p o c ią g  ruszył,  u śm iec h n ą ł  się z z a d o w o le ­
niem, m ó w ią c :

—  W s z y s tk o  idzie św ie tn ie  i już  m ogę pow iedz ieć  
sob ie :  w y g ra łe m ,  za  jak ie  dw ie  i pó ł  g o d z in y  b ęd ę  w 
Londynie ,  p o te m  już  tylko do G re e n a  i w szy s tk o  b ę ­
dzie w  porządku .. .

P o g rą ż y ł  się  w  słodk ie  m a rz e n ia  o Lusi.
M arzył,  m arzy ł  i tak  się rozm arzy ł,  aż. . zasną ł  

g łęboko.. .
S ta ło  się to  ja k o ś  n ieoczek iw an ie . . .
N a jp ie rw  poczu ł n ie w y ra ź n ą  senność .
W y d a w a ło  mu się to  zupełn ie  na tu ra lne  po n ie­

p rz e sp a n e j  nocy  n a  s ta tku ,  gdz ie  tak  ko łysa ło ,  że nie 
zm ruży ł n a w e t  oka.

P o w iek i  c iąży ły  mu, ja k  o łow iane .  C h c ia ł  od p ęd z ić  
tę  se nność  od  sieoie . P o s ta n o w i ł  w  tym  celu w s ta ć  
i p rze jść  się  po  p rzedzia le .

Ale., z a ta c z a ł  się, j a k  p i jany  .. N ogi w y d a w a ły  mu 
się, j a k  z  w aty . . .

O tw o rz y ł  okno, w y su n ą ł  g łow ę. P ęd  p o w ie t rz a  
s iekł m u tw a rz ,  ale...  nie pom ógł.

G d y  się  ta k  w y ch y la ł  p rze z  okno , z d a w a ło  mu 
się, że c h y b a  śni...  W id z ia ł  b o w iem  n a jw y ra źn ie j ,  ja k  
k toś  p rz e s u w a ł  się  po s to p n ia c h  w a g o n ó w ,  w o ln iu tko ,

o s trożn ie ,  c h w y ta ją c  się  s ta ra n n ie  za k lamki p o sz cz e ­
g ó lnych  p rzedz ia łów .

Co zaś  je szcze  dz iw nie jsze ,  w y d a w a ł  mu się, źp 
to n ik t inny, ty lko  p a ty k o w a ty  Anglik  —  Harris.

Chciał p rze trzeć  oczy...
Ręka inu o p a d ła ,  ja k  z żelaza.. .
Z erw a!  się, s ta ra ją c  p a n o w a ć  na':! s o b ą  i t eraz 

nag ie  d o p ie ro  w w ielk iem  napięc iu  m y s lo w e m — p r z y -  
pom niafo  mu się...

H e r b a ta  na  okręc ie  dzis  z r a n a  w y d a ła  mu się j a ­
koś ta k a  d z iw n a  w  sm aku.. .

S ąs ia d am i je g o  byli Burton  i H arris .. .
A więc  m oże je g o  pode j rzen ia  były u z a sa dn io n e?  

M oże to je d n a k  byli z łodzie je , c z y h a jąc y  na jego cen ­
ną p rzesy łkę? . . .

M oże..  Może?...
T y le  je szcze  ty lko  zdąży ł sob ie  pow iedz ieć  w  m y ­

śli, j a k b y  przez mgłę...
P o te m  nagle  v, oknie  b łysnę ła  mu na mgnienie o!:? 

g ł o w a  Harrisa. . .
I na tern koniec. . .  Więce j  już nic nie widział ,  nie 

s łyszał ,  nie czuł...
Spał mocno. . .
P oc i ąg  p rze jeż d ża ł  p rzez  długi  tunel.
P o d c z a s  te g o  drzw i p r -edz ia iu  od ze., nąt r z o t w o ­

rzyły  się, a  p o te m  zam knę ły .
G d y  z n ó w  się roz jaśn iło ,  w  p rzedz ia le  z a jm o w a ­

nym przez  M ie cz y s ła w a  B anow icza ,  zna!Sti  się dr; gi 
pasażer .

Był nim zaś  ty c z k o w a ty  pan  Harris.
Z ca łk o w ity m  spoko jem , bez  na jm n ie jszego  w z ru ­

szen ia  w y ją ł  z w alizeczki g ą b k ę ,  w y la ł  na nią bu te lecz ­
kę c h lo rc io rm u ,  p rz y trz y m a ł  chw ilę  g ą b k ę .  p rzed no ­
sem  M ie cz y s ła w a ,  a b y  u śp ić  go  r a  d łuże j ,  poczerń 
sz y b k o  w yrzuci ł  j ą  p rzez  O tw arte  okno.

M ie cz y s ła w  spa ł ,  ja k  zab ity .
A je d n a k  ręk ą  nada l  k u rczow o  p r zy t r zy m y wa ł  

teczkę...
H arr is  nie bez  w ysiłku  o d e rw a ł  mu rękę,  os t r oż ­

nie zd ją ł  teczkę i p rz e p a sa ł  sob ie  przez  r amię,  nosząc  
ją  rak, ja k  p rzed  chw ilą  M ieczysław .

P o czem , w ie lce  z siebie za d o w o lo n y ,  usiad ł na 
ła w c e  p rzedz ia łu  i czekał...

N a  c o ?
T o  się  w n e t  okazało .. .
C zeka ł na  d rug i  tunel,  k tó ry  też s ię  w net ukazał.
P o c ią g  w p ad ł  w  je g o  c z a rn ą  o tch łań .
A g d y  się z niej w ynurzy ł—  H arris  znikną! bez 

ś ladu .  M ieczys ław  znów  był sam  w przedzia le . . .
P o  g odz in ie  już p o c iąg  mijał p r zedmieśc ia  L ondy­

nu  i w n e t  w toczy ł  się  n a  d w orzec .
P a s a ż e ro w ie  w y s y p a h  s ię  z poc iągu .
T y lko  M ie cz y s ła w  n a d a l  sp a ł  g łęboko .
W re sz c ie  k o n d u k to r  go  z a u w a ż y ł  i budzi ł  g w a ł ­

tow nie ,  w o ła ją c :
—  Już Londyn, ,. W y s iad a ć . . .  P o c ią g  dalej nie 

idzie...
M ieczys ław  n ie  d a w a ł  znaku  życia. K onduk to r  z a ­

w o ła ł  d o  p o m o c y  p a ru  t rag a rz y ,  k tórzy  m ocno  trzęśli  
M ie cz y s ła w e m  —  b ez  skutku.

D a lszy  c ią g  n astąp i.

Dzieci
P r z e r a ż a j ą c y  o c r a z

U kaza ło  się  o s ta tn io  w  d ru k u  
S p ra w o z d a n ie  O b y w a te lsk ie g o  
K om ite tu  P o m o c y  S po łeczne j  w 
W a r s z a w ie  z a  la ta  1931/32 r. 
S p ra w o z d a n ie ,  o b e jm u ją c e  k ilka­
d z ie s ią t  s t ro n  d ruku ,  o p r a c a c h  
kom ite tu  w  z a k re s ie  n ie s ien ia  po  
m o c y  n a ju b o ż sz y m , n a jn ie rz c z ę -  
ś l iw sz y m  —  b e z ro b o tn y m , ich 
rodz inom , ich dziec iom .

P is a n e  o czyw iśc ie ,  zw yk łym  
s ty lem  s p ra w o z d a w c z y m ,  p o r u ­
sz a  je d n a k  do  głębi,  rzu c a  s t r a s z  
ny  o b r a z  na  ek ran  życ ia  s to l icy  
p a ń s tw a .

G łód , nędza ,  c h o ro b y ,  sz e rzą  
Się ja k  z a ra z a  w ś ró d  b e z r o b o t ­
nych . N a jb o le śn ie jsz e  b o d a j  są 
k a r ty  z życ ia  dz iecka ,  p o z b a w io ­
nego  pom ocy ,  opieki,  k a w a łk a  
c h leba ,  chorego ,  rzu c o n eg o  na 
p a s tw ę  ulicy

W  jak ich  w a ru n k a c h  rodzi się, 
w y c h o w u je ,  żvje  dz iecko  rodziny  
b e z ro b o tn y c h ?

Nie t rz e b a  u ż y w a ć  tu  m ocnych  
s łów , n ie  t r z e b a  tw o rzy ć  s p e c ja l ­
nie ja s k ra w y c h  o b ra z ó w  —  w y -

nędzy
ż y c ia  b ie d n y c h  d z ie c i

s ta rc zy  p rzy to c zy ć  „ s u c h e "  sp ra  
w o zd a n ie  Ob. K om ite tu .

O b e jm u ją c  w  sw ej p ra c y  o p ie ­
kę n ad  dz ieck iem  od  la t  n ie m o ­
w lęcych  do  m łodz ieńczych ,  daje  
n am  w  p o sz c z eg ó ln y c h  p u n k ta c h  
sp r a w o z d a n ia ,  c a ło k sz ta ł t  życia 
n a s z e g o  n a jm ło d sz e g o  p o k o le ­
nia.

P. H alina  F re jm a n o w a  pisze 
m. in. w  sw e m  s p r a w o z d a n iu :

„Według ooinji lekarki Sekcji (po­
mocy matce i dziecku), której udaio 
się zbadać większość dzieci (podlega­
jących opiece Sekcji) wynika, iż 75 
p 'ocent są to dzieci chore, które po­
winny podlegać systematycznemu le­
czeniu*.

„Praca nad podniesieniem zdrowot­
ności dziecka kazała nam zajrzeć do 
środowiska, w jakiem to dziecko wzra 
sta. Ciemnota, brud, zaduch z niedo- 
prauych pieluszek jest pierwszein wra 
żenien każdego, kto otworzył drzwi 
przeciętnego mieszkania naszych pe­
tentów t bezrobotnych). Na wszystkie 
zadawane pytania jednakowe słyszy 
się odpowiedzi: brak pracy, ubóstwo, 
niedostatek!

Zły s‘an fizyczny matki zwraca spe 
cjalną uwagę. Na 260 zbadanych ma­
tek stwierdzono: gruźlicę u 88 kobiet,

cierpień ginekologicznych — 65, ser-
cow ,cn — 3s, wątrobianych — 17, 
nerkowych — 16. Częstotliwość poro­
dów i poronień, przy znacznej choro- 
bliwości wogóle i chorobach kobie­
cych, stworzył typ matki wyniszczo­
nej, zwiędłej przedwcześnie, oouszczo 
nej pod względem fizycznym 1 moral­
nym, matki, która nie może dać nale­
żytej opieki swym dzieciom, chociaż­
by dla braku sil do pracy, którą musi 
wykonać."

W  tak ich  w a r u n k a c h  p rzy c h o ­
dzi na  św ia t  dz iecko  i w  tak ich  
w a ru n k a c h  za c z y n a  sw ój byt. 
N iew ie le  też  dzieci u c h o w u je  sie 
w  ro d z in a ch  na ju b o ższ y ch .

O to  jaki p rz j  k ład  p o a a ie  a u to r  
ka  w  sw em  sp ra w o z d a n iu .  P rz y ­
kład b a rd z o  ja s k ra w y ,  lecz jakże  
c h a ra k te ry s ty c z n y

„Rodzina X. — 18 porodów, 14 
śmierci, 4 dzieci pozostało, 2 poronie­
nia. Ojciec — alkoholik, obecnie ob­
łożnie chory, stale się leczy po szpita­
lach, matka — ruina zdrowia, żylaki 
w takim stopniu, że chodzić nie mo­
że.’*

_ „Kolosalna śmiertelność dzieci — 
pisze dalej sprawozdawczym — prze­
kracza dziś najwyższą śmiertelność 
przedwojenna, która wynosiła 25 pro­
cent."

D ziecko  je d n a k  „ o b ro n n ą  rę­
k ą"  p rzek roczy ło  w > k  n iem ow ie  
cy  i o to  dalsze  jego losy:

„Dz;eci do łat 6-ciu wynędzniałe a- 
notni zne, często już ze zmianami 
g.-uźliczemi w mniejszym lub więk­

szym stopniu. Te azleu — wobec o«
graniczeń wieku w Owodkacn Zdro­
wia — za duże dla poradni aia nie­
mowląt, za maie dla poradni przeciw­
gruźliczej, nie mogą nigdzie liczyć na 
opiekę."

O p iek ę  tę z n a jd u ją  jedyn ie  w  
O b .  K om itec ie  P om . Społ.,  k tó ry  
za jm u je  się  rów n ież  p r a c ą  w y ­
c h o w a w c z ą  n ad  dziećm i od  la t  7 
w zw y ż .

W  tym  o k res ie  w iek u  dz iecko  
żyć  za c z y n a  życ iem  ulicy. O lb rz y  
mi p to c e n t  dzieci p o z o s ta je  p o z a  
szko łą ,  m im o o b o w ią z u ją c y c h  te  
o re tyczn ie  p rz e p isó w  o p o -  
w sz e c h n e m  nau c za n iu .

P. R R udz ińska ,  p rz y n o sz ą c  
s p ra w o z d a n ie  z d z ia łu  w y c h o w a  
nia dz iec '  od la t  7 -m iu  do  14-tu 
p isze  m. in.:

„Na czterysta osiemdziesiąt rodzin 
będących pód opieką Sekcji ukończy­
ło 7 -e n oddziałów tylko pięcioro dzte* 
ci. Najczęstszym zjawiskiem jest o- 
puszczenie szkoły po 3-ch, 4-ch od­
działach... Nie ukończyć szkoły po­
wszechnej, znac/y to powi<*.kszvć ka­
dry ludzi bez kwalifikacji, ludzi bez­
radnych, ni" umiejących żyć, opiera­
jących swoją późniejszą egzystencję 
o o*i?.ke społeczną."

W r a c a j ą c  jednak  iLo dz iecka  - 
„ o p ie k i"  nad  niem najlepiej c h i  
ra k te ry z u ją  go n as tępu jąco ,  d a l ­
sze s ło w a  sp ra w o z d a n ia :  

„Pierwsze badanie wykazało na 75 
dzieci (przyjętych do świetlicy Sekcji)

— 70 dzl‘ C. bar aro zawszoayrh. za­
równo aziewcza*. juk i chłopaków. 
Uprócz zawszenia głów spotykamy 
się -zęsto ze straszliwym zawszeniem 
odzieży i oielizny. Badanie wykazało 
u wielu dzieci Kompletny prak oieliz­
ny, H ciała pogryzione przez insekty i 
posiniaczone biciem przez rodzicó.v.’ 

W alka z w szam i trw ała w  Sek 
cji pół roku i dłużej i n iezaw szc  
skuteczn ie, ze w zg lęd u  ńa s t r a s ;  
liw e warunki m ieszk an iow e i za-  
w szaw ien ie  rodźm y dzićcką.

O  d zieciach  starszych , p o w y ­
żej lat 12 -tu i 14-tu  czytam y: 

..Są tu dzieci, które dzięki zaniedba 
nlu matek 1 brakowi miejsca w szkole 
wcalfc fei,<.cze do szkoły nie chndziiy 
(w wieku lat 12 — 14!!), lub też gzko 
łę z tych czy mnvch powodów opt: • 
dły. Dzieci te poniewierają się po u- 
1'cuch, nie wiedząc, co ze sob? i >tic, 
detroi alizają się, spędzają czas w zu­
pełnej bezczynności .. towarzystwie 
,ak najmniej dla siebie odpowied 
"iem."

T o, co  p o d a l iśm y  p o w yże j ,  to 
ty lko  k ró tk ie ,  o d e rw a n e  w yją tk i  
ze S f ' a w o z d a n ia  Komite tu.

Lecz czy t r z e b a  m nożyć  prz e­
k łady, p rzy ta cz ać  cy fry?  Czy te 
d an e  nie o b ra z u ją  aż nad k i  
s t r a s z n e g o  życia  jak ie  pędzą nnj 
'liniej odporn i  na p rze c iw ie ń s tw a  
lusu: dzieci —  sy n o w ie  i córki 
nędzarzy ,  ludzi bez dnia dz is ie j­
szego , bez  ju tra  —- bez  p r a c y j

K.
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Przepowiednie metrologiczne.
Dzień zupełnie dobry wykorzystać, 

zwłaszcza w nowychi ważnych zamiarach 
i poczynaniach.

Szukać pro tekcji osób ustosunkow a­
nych.

Powodzenie w przem yśle i rolnictwie. 
Nowe wydarzenia w polityce.

Zscbwałf napad iaidjcki
na żołnierza nad Wisłą

Terenem niezwykle zuchwałe 
go napadu bandyckiego był 
wczoraj wieczorem bizeg Wisły 
koło mostu Poniatowskiego na 
Pradze w Warszawie,

Na przechodzącego tam tędy 
żołnierza Bolesława Frelka Strzel­
ca 4-go pułku strzelców konnych 
napadło nagle dwóch drabów.

Napastnicy skrępowali żołnie­
rzowi ręce, ściągnęli płaszcz buty 
i z kieszeni zabrali 5 zł., poczem 
wrzucili ofiarę swą w nurty Wi­
sły. Żołnierz z trudem dopłynął 
do brzegu. Zaalarmowano policję§ 
Pościg jednak pozostał bez 
rezultatów. Władze wszczęły 
dochodzenia.

Zbrodniczy m ąż groził żonie 
zabójstwem

Przy ul. Krochmalnej 57 w 
Warszawie zamieszkiwali 32-Iet. 
Marja Bocińska z mężem 54-let. 
Józefem, którego poślubiła przed 
półtora rokiem. Przed kilku dnia­
mi Bocińska zauważyła brak 
pierścionka oraz obrączki męża. 
Rzuciła podejrzenie na pasierba, 
Wacława. Ten dowiedziawszy się 
o tern kopnął Bocińską i podarł 
na niej suknię. Nadbiegli poli­
cjanci i zajście zlikwidowali.

Po wyjściu policjantów Bo- 
ciński (mąż) rozprawił się ze swą 
żoną. Chwycił ją za włosy, a 
następnie bił szklannym wazo­
nem na zakończenie zaś — D o ­
walił na podłogę i skopał. Na 
krzyk nieszczęś swej wybiegły 
sąsiadki. Zbrodniczy mąż groził 
że zabije żonę siekierą. Skato­
waną kobietę przewieziono do 
ambulatorjum Pogotowia.

Mąż zabrał wszystkie swoje 
rzeczy i uciekł z demu.

2 małoletnie dziewczynki 
zniewoleń* przez zwyrodnlaleow

Katarzyna Kosztowska zam 
przy ul. Dworskiego 51 w Prze­
myślu złożyła wczoraj w policji 
doniesienie, że w biały dzień 
została na polu obok Żurawicy 
zniewolona przez nieznanego jej 
mężczyznę, który ją steroryzo- 
wał i zawlókł na odludzie.

Alojzy Herndek z Król. Huty 
skazany został onegdaj na pół 
roku więzienia z zawieszeniem 
kary za to, że shańbił on 8-letnią 
dziewczynkę.

.Pieniądze albo im ierć“ l
Kilku mieszkańców Przełajki i 

Bańgowa koło Katowic podpiw­
szy sobie, wpadło na pomysł 
spłatania jakiegoś psiego figla. 
V, czoraj w porze nocni.' usado­
wili się za przydrożnemi drze­
wami na drodze Siemianowice 
— Bańgów i na każdego spó­
źnionego przechodnia wypadali 
z okrzykiem „Pieniądze, albo 
śmierć"! — nie czyniąc zresztą 
nikomu krzywdy. Pomimo, że 
były to tylko żarty, kilku w ten 
sposób nastraszonych przecho­
dniów udało się ze skargą do 
policji, a osobnicy ci, aranżujący 
z żartów napady nocne na prze­
chodniów, muszą się teraz tłu­
maczyć ze swych psich figlów.

K R O N I K A  K R A K O W A
Zamordował żonę w 9 dni 

po slabie.
W i wsi Waniowice pod Sam­

borem popełniono ohydne mor­
derstwo. Mikołaj Sarachman za­
mordował swą 21-letnią żonę, 
Annę, którą poślubił w dniu 25 
listopada br. Ubiegłej nocy zna­
leziono Annę uduszoną w sto­
dole, pod słomą. Sprawcę zbrod­
ni aresztowano. Prawdopodob­
nie stanic on już w najbliższych 
di.iach przed sądem doraźnym. 
Zamordowanie własnej żony w 
9 dni po ślubie wywołało w 
całej okolicy wielkie wrażenie. 
Sarachman dostał za żoną w 
posagu 300 dolarów.

Kapral - lotnik akr jd ł samolot 
wojskowy i uciekł na nim do 

Sowietów
Onegdaj odbyła się rozprawa 

przed sądem wojskowym w War­
szawie przeciw kapralowi - lotni­
kowi Kazimierzowi Dwernikowi,, 
który dnia 19 lipca br. uciekł 
samolotem wojskowym z Dęblina 
do Rosji Sowieckie], zabierając 
ze sobą projekt awjonetki włas­
nego pomysłu. Dnia 5 sierpnia 
odstawiony został on przez wła­
dze sowieckie do g.anicy pol­
skiej i oddany w ręce władz 
polskich,

Dwernik oskarżony został o 
dezercję i kradzież samolotu 
wojskowego. Po przeprowadzonej 
tajnej rozprawie w czasie której 
osk. Dwornik tłómaczył swój 
czyn tern, że rzekomo znęcali 
się nad nim przełożen i, o czem  
napisał też list do Ministerstwa 
Spraw Wojskowych, wobec cze­
go uciekł sam olotem , celem  po­
pełnienia sam oDojstwa.

Jednakowoż przeprowadzone 
śledztwo wykazało wręcz coś 
przeciwnego, gdyż w liście do 
narzeczonej, Dwornik pisał, że 
po roku wszystko będzia dobrze 
a więc wynika z tego, że nie 
miar zamirru samobójczego.

Po przeprowadzonej tajnej roz­
prawie osk. Dwornik zasądzony 
został na 2 lata więzienia z po­
zbawieniem praw. Osk. Dwornik 
zgłosił zażaleń.*: nieważności
wyroku od winy i kary.

Skazany na 6 letnie c. wię­
zienie zostaje przez Sąd Ape­
lacyjny całkę wicie zwolniony

Onegdaj odbyła się przed Są­
dem Apelacyjnym w Krakowie 
rozprawa przeciw Władysławowi 
Drabkowi i Andrzajowi Gory­
lowi, którzy mieli się dopuścić 
w listopadzie 1931 i w styczniu 
1932 w Białej dwukrotnie wła­
mań, w czasie których zabrali 
gotówkę i biżuterję zł. 20.000.

Wyrokiem Sądu karn. w Wa­
dowicach z 8 III. br. zasądzony 
został za powyższe czyny osk. 
Drabek n a  kai ę c. więzienia 
przez 3 lata zaś osk. Goryl na 
karę c. więzienia przez 6 lat,

Osk. Drabek poprzednio był 
już karany 15-letniem więzie­
niem za napad rabunkowy, a 
esk. Goiyl. był również karany 
kilkuletniem więzieniem za roż­
ne czyny przestępne.

Na skutek apelacji oskarżo­
nych od powyższego wyroku, 
Sąd Apelacy,ny w Krakowie za­
rządził przesłuchanie świadków 
na stwierdzenie alibi oskarżo­
nych.

Na onegdajszej rozprawie a- 
pelacyjncj po wywodach stron 
Trybunał Apel. uchylił całkowi­
cie wyrok Sądu I. Instancji i 
obu oskarżonych w zupełności 
uwolnił.

Trybunałowi Apel. przew. s. 
a. dr. Gniewosz w ot. s. a. dr. 
Kawęcki i s. a. Grodyński, osk. 
prok. dr. Łaba, bronili adw. dr. 
Aschenbrenner i adw. Lemler.

Sensacyjny proces 
Ciunkiewiesowej

W poniedziałek dn. 12 b. m. 
ro^jjocznie się w Sądzie O krę­
gowym w Krakowie senzacyjny 
proces p. Marji Ciur kiewiczc- 
wej. Czytelnicy Ost. Wiad. 
Krak. przypominają sobie nie­
bywałą kradzież w Krakowie w 
Grand Hotelu, która poruszyła 
nie tylko Polskę, lecz zagranicę 
wywołując zrozumiałe zaintere­
sowanie. Kradzież popełnioną 
została dn. 24 stycznia b. r., 
gdzie w pokoju Nr. 29 na dru­
gim piętrze gdzie skradziono przei 
wycięcie zamków w walizkach 
według jej podania 6.500 fun­
tów szterl., 10.000 franków, bi­
żuterję oraz kilka cennych fu­
ter wartości 1 miljon 200 tys. 
fr. P. Ciunk owiczowa przeby­
wała wówczas po za obrębem 
hotelu razem z p. Heleną Za­
krzewską z Warszawy. Ponie­
waż śledztwo nasunęło wówczas 
rożne podejrzenia przeto na po­
lecenie ówczesnrgo sędziego 
śledczego p, dr. Wątora zosta­
ła p. Ciunkiewiczowa areszto­
wana w dn: a 6 II. br., która zo­
stała za parę dni zwolniona z 
więzienia.

Proces zapowiada się nad­
zwyczaj interesująco i odbędzie 
się na sali przysięgłych. Z ra­
mienia asekuracji będzie popie • 
ta ł powództwo cywilne p Diton. 
Oskarżać będzie prok. dr Łaba. 
przewodniczyć będzie sędzia 
Gródecki, wotować s. o. dr 
Krupiński i Ostręga. Na roz­
prawę będzie tylko wolny wstęp 
za biletami.

Roli w lę ik iiia  na rabunek  
20 g ro s iy .

Sąd w Poznaniu skazał oneg­
daj I.eona Madruszkiewicza na 
rok więzienia za napad pod 
Chełmnem na przechodnia, któ­
remu zrabował... 20 groszy: do- 
tkhwie pobił.

SaiBODojsIwo r c s M a
45-letni rzeźnik Paweł Zmar­

zły zam. w Katowicach pozba­
wił się życia wczoraj wieczorem 
przez powieszenie w swym miesz­
kaniu. Zwłoki odstawiono do 
kcstnicy szpitala miejskiego. Po­
wodem targnięcia się na życie 
był rozstrój nerwowy.

Echa w łam ania d e  k a cy  
P. W . U. J. w  K rakow ie
Dnia 7 bm. w Sądzie okr. w 

Krakowie zakończyła się roz­
prawa przeciw Władysławowi 
Dylągowi, oskarżonemu o wła­
manie do kas. Państw. Wytwórni 
surowic i szczepionek skąd skra­
dziono 3.782 zł. 51 gr. Dyląg 
oskarżony jest równocześnie o 
namawianie niejakiego Chwałę 
do fałszywych ziiznań. Po wy­
wodach prokuratora i obrońcy 
sędzia dr. Czerny co do kra­
dzieży uwolnił Dyląga od winy 
i kary, natomiast skazał go za 
namawianie do fałszywych zez­
nań na 2 lata c. więzienia. Roz­
prawę prowadził sędzia dr. 
Czerny, oskarżał prok. dr. Przy- 
tulski. Bronił adw. dr. Kruh, 
który równocześnie wniósł ape­
lację.

Bit m atk ę  to p o rem  zm a­
czaj ą c  ją  do d an ia  p ien ię -  

dz> na w ódkę.

Henryk Rybarczyk zam. w 
Warszawie przy ul. Poznańskiej 
7. należał do rzędu tych ludzi 
którzy nie lubią pracować a na­
tomiast chętnie garną się do za­
bawy i... „wody życia".

Rybarczyk terorem zabierał 
matce Dieniądze lub inne rzeczy 
z mieszkania, które następnie 
sprzedawał.

Kilkakrotnie się zdarzyło, że 
Rybarczyk pobił matkę swoją, 
siostrę a dziadka stłukł tak do­
tkliwie iż złamał mu dwa żebra.

Rybarczyka osadzono w a- 
reszcie.

Mordercy syna Lindbciga 
w Rrnunjj

Policja nowojorska zwróciła 
się do rumuńskich władz bez­
pieczeństwa z prośbą o wdroże­
nie dochodzeń w celu wykrycia 
kilku obywateli amerykańskich, 
którzy wedie informacyj ame­
rykańskich przed kilku dniami 
przvbvli do Rumunji. Osoby te 
pozostają rzekomo w związku z 
tajemniczą aferą zamordowania 
syna płk. Lindbergha.

Radny m iejski — handlarzem 
żywym towarem.

W związku z wykryciem przed 
paru tygodniami wtelkiej afery 
handlu żywym towarem w Mar­
sylii, ares: towano 1 ilka osób.

Handlarze wywozili dziewczę­
ta dc Egiptu i Ameryki połud­
niowej.

Między aresztowanymi znajdu­
je się także radny pewnego mia­
sta w pobliżu Marsylji, który 
zaopatrywał handlarzy żywym 
towarem w fałszywe dokumenty, 
chociaż wiedział, że dzic wczęta 
mitły być wywożone do domów 
rozpusty w Egipcie i Ameryce 
południowej.

Strzał do posterun­
kowego w służbie

Posterunkowy Kobiałko znaj­
dujący sir na obchodzie służbo­
wym w Wojutyczach pod Sam­
borem spostrzegł, że do tamtej­
szego Kółka Rolniczrgo włamu­
ją się złodzieje. Jeden z uich 
strzelił z rewolweru do policjanta 
lecz chybił. Posterukowy rów­
nież strzelał. Strzały w ciem­
nościach chybiły. Złodzieje zbie­
gli-

Zaw odowy b igam ista  
z Krakowa

25-letni Leon Lieberfeld ro­
dem z Krakowa mający rozlicz­
ne zawody, j,ako że jest krawcem, 
fryzjerem, subjektem, operato­
rem odcisków i t. p. ohrał so­
bie specjalną „profesję".

Młody, przystojny, ruchliwy, 
przytem zawołany „blagmr" jeź­
dził po różnych miastack Polski 
i...„szukał żony.

Św ietn ie udaw-.ł Kawalera. Po­
trafił sob ie zaskarbić zaufanie 
sw atów  i ci co  p ew ien  czas p od ­
suwali mu coraz now e „ofiary".

Lieberfi Idowi na to, jak na 
lato! Brał posag, zawierał ślub 
religijny i po krótkim pożyciu 
małżeńskiem, znikał. „Tricki" 
te dotarły do urzędu Drokura- 
torskiego w Warszawie, dokąd 
zgłosiło się cały szereg posz­
kodowanych.

Za nieuchwytnym bigamistą 
rozesłano listy gończe.

Tajtunicze marderstwi
W Nakle pod Przemyślem 

został wczoraj zamordowany 
wśród zagadKowych okoliczno­
ści gospodarz Seńko Petrycki. 
Zwłoki jego znaleziono na pod­
wórzu z głęboką raną na gło­
wie zadaną jakiemś tępem na­
rzędziem. Trzymał on w ręku 
rozbitą latarnię.

Jako podejrzanego o zamor­
dowanie aresztowano syna jego 
Dymitra, który od dawna żył w 
niezgodzie z ojcem.

tcatr  im . i sło w a c k ie g o .
Mai jusz

TEA TR BAGATELA 
D . łona* Bandę

REPERTUAR KIN.
Ueiect a : S la ta n  zazdrości 
A tla n tic : Miłość i zem sta doński kozaka 
S w it: P a t i Patachon 
A d i.a  C . K. Komenda serc  

pullo: 100 mefićw  miłości 
S łonce : Zegnaj M ascottd 
S s tu k a : B racia ICaramazow

R A D I O
~ G. 11.40 P rzeg ląd  p rasy , 11 58 Sygnał 

czasu, hejnał z Wieży M arjackiej, p ro ­
gram  na dzień bieżący, 12 10 Płyty 
gram., w przerwie kom. m eteor, z W ar­
szawy, 1J.15 T-am i z W ars ... 15.50 
Płyty gram ., 16.25 T ia rsm . z W arsz. 
17 55 Program  na dzień następny, 18.00 
Muzyki lekka - W arszawy, w przerw  e 
w iadoności bieżące z Krak., 18.50 
Rozm aitości, kom., giełda zbożowa, 
19.15 O dczyt p t. „Z historji gołąbią 
pocztow ego wygłeai p. J.Jaw orsk i, 19.30 
Transm . S W arsz.

liyżur nocni aptek  
Saczepańśka 1, K ościuszki 18, PI. 

Zgody 18, Dajwór 6, M ikołajska 4, 
D ługa 6.

Głodówka chorych w szpitalu 
ów. Łazarza.

Onegdaj chorzy na oddziele 
skórno wenerycznym w szpitalu 
św. Łazarza w Warszawie zor­
ganizowali głodówkę, Żądając 
natychmiastowego usunięcia sio­
stry Róży, twierdząc, że obcho­
dzi się ona z nimi brutalnie, 
często wymyślając i poniżając 
ich.

ZDuntowan. „pacjenci" ko­
biety i mężczyźni powiadomili 
o tern dyrektora szDitala który 
oświadczył im że śledztwo w 
tej sprawie prowadzi ordynator 
dr. Wernic i w razu stwierdze­
nia winy siostry Róży, zostanie 
ona zwolniona ze szpitala wzglę­
dnie przeniesiona do innego 
oddziału. Akcja wobec tego za­
kończyła się w ten sposób, że 
całe towarzystwo zjadło ze 
smakiem obiad razem z kolacją.

Główny ówiadelc w procesie 
o sensacyjną kradzież cofnął 

oskarżenie
W dniu 28 grudnia ub. roku 

dokonano włamania do sklepu 
p. A. Meiselsa we Lwowie i skra­
dziono cały towar wart. 23.670 
zł. Jednego ze sprawców kra­
dzieży w osobie Władysława 
Boguckiego policja odnalazła, a 
sąd skazał go ni. 2 lata więzie­
nia.

W toku dochodzeń Bogucki 
podał, że pomocni mu byli przy 
włamaniu wspólnicy których pro­
kuratora pociągnęła do odpo­
wiedzialności karnej.

Wczoraj trójka ta stanęła prze 1 
sądem i wszyscy zgodnie zaprze­
czyli swojej winie*

Następnie przystąpiono do 
przesłuchania główregc świadka 
W Boguckiego, który tym razem 
zadał kiam wszystkiemu o czem 
mówił poprzednio. Mianowicie 
stwierdził, że oskarżani są cał- 
pii m nie winni, a zezna-ący sy­
pał ich poprzednio dlatego, bo 
miał do nich żal za to, iż wda­
wali się oni' w romanse z jego 
kochanką Kasią Matuszewską.

Sędzia Rałą trójkę oskarżo­
nych uniewinnił, motywując swój 
wyrok tern, że z chwilą odwo­
łania pierwotnych zeznań Boguc­
kie; 'o, brak jakichkolwiek dowo­
dów winy oska-żonych.

Aresztcwanie bandytów
Ubiegłej nocy n« drodze z 

Bobrku do Karbu[na|Śląsku Opol. 
koło kopalni „hr. Johanna" ro ­
botnik Płoch, wracający ze szych­
ty nocnej, został napadnięty 
przez 4 bandytów, pobity i z za­
robku w kwocie 22.60 mk. ob­
rabowany.

Trzech sprawców napadu zo­
stało wykrytych i aresztowanych. 
Są |to młodzi jeszcze osobnicy 
pochodzący z Bobrku od dłuż­
szego czasu bezrobotn...
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